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Płyta granitowa na 
starym cmentarzu 
u< Nou/ym Sączu, 
kryjąca zwłoki Aft 
min. P ierackiego

N O W Y  S A C Z  K U  C Z C I ś. p . M IN . P IE R A C K IE G O .

U N I W E R S Y T E T  P O Z N A Ń S K I  S K Ł A D A  H O Ł D  W O D Z O W I  N A R O D U

D n ia  20 hm. U n iw ersy ­
tet P oznański złoży ł hołd  
cien iom  M arszałka P ił­
sudsk iego, nadając Mu 
doktorat honorowy, fun ­
dując styp en d ju in  Jego  
Im ien ia  i od słan iając
pom nik w h a llu  U n iw er­
sy tetu , dzieło prof. W y­
sockiego. U roczystośc i te  
zaszczycili sw ą obecno­
śc ią  p. prem jer K ościal-  
kow ski, k ierow nik  m in. 
W. R. i O'. P . C hylińsk i, 
w icem in . Ż ongołłow icz i
w icem in  hr. R aczyński.
N a  zdjęciu  m om ent od­
sło n ięc ia  pom nika. — 
P ierw szy  od lew ej przy  
filarze p. prem jer K o- 
śc ia łk ow sk i, obok pro­
rektor prof. dr Jonscher, 
dziekani prof. K aszniea, 
K urk iew icz i B laehow -  
sk i, oraz rektor dr Run- 
ge i im.

Ag. Fot. .Światowid*.

W ew nętrznych, na którem  |io !eg l z rąk zbrodnia­
rza, jako p raw y ’ żołnierz.

Po egzek w jach  d aw n i tow arzysze broni Zm ar­
łego p on ieśli trum ną w  stroną m auzoleum , gd zie  
złożono ją  n a  w ieczn y  spoczynek.

T ego sam ego  dnia od b yło  sią  w N ow ym  Sączu  
pośw iecen ie  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  pod budową D o­
m u S trze leck iego  im . Br. P ierack iego . B. m ini- 
Dolanowiski od czyta ł akt erek cy jn y , poczem  na 
ak cie  tym  złoży li p odpisy: p. prem jer K ościal-

Pokropienie 
zwłok przez ks. 
biskupa tarnow­
skiego, L isow ­
skiego, przed 
złoieniem trum­
ny w nowym 

sarkofagu

W ub. sobotą odbyła  sią w N o­
w ym  Sączu  uroczystość złożenia  
zw łok ś. p. m in. gen . P ierack iego  
do now ego m auzoleum  na starym  
cm entarzu, w  k tórej w zią ł udział 
p. prem jer K ośc ia łk ow sk i i m in i­
strow ie K asp rzyck i, R aezkiew icz, 
B u tk iew icz  ,i C hylińsk i, oraz wi- 
cew oj. k rak ow sk i dr M ałaszyńsk i 
i starosta  sąd eck i dr Łach.

Po nabożeń stw ie w k ap licy  w y ­
g ło s ił  p od n iosłe k azan ie ks. h i-  
skup L isow sk i, k tóry  przyp om ­
n ia ł bohaterstw o ś. p. m in. gen. 
B ro n isła w a  P ierack iego , jako do­
w ódcy 7-mej k om panji 4-go p u ł­
ku L egjon ów  pod Jastkow em  
i J ego  o fiarn ą  służbą dla państw a  
na stan ow isk u  m in istra  Spraw

kow ski, m in istrow ie, p rzed staw icie­
le  duchow ieństw a, w ojskow ości, 
władz m iejsk ich  itd.

Zkolei przem ów ił p. prem jer K o­
śc ia łk ow sk i, k tóry w yraził życzenie, 
aby Dom im. B ron isław a P iera ck ie­
go  s ta ł s ią  w jego  m ieśc ie  rodzin- 
nem  kuźnią  m iłości o jczyzn y , p oje­
d n an ia  i poświąceniia. w szystk ich  w 
w w alce o now ą i ja sn ą  przyszłość  
P olsk i.

Moment poświęcenia kamienia 
węgielnego pod Dom Strzelecki 
im. min. Pierackiego w Nowym 

Sączu.

w s z y s t k i e  z m ą c i  A
AG. FOT. .Ś W IA T O W ID *.

Na lewo: Chwila złożenia trum­
ny do mauzoleum. Sędziwą mat­
kę ś. p. min. Pierackiego pod­
trzymują synowie. Po prawej 
na pierwszym planie p. premjer 
Kościałkowski, obok wicewoj. 
krakowski dr. Małaszyński, po 
lewej wicemarszałek Senatu dr. 
Kwaśniewski i min. Raezkiewicz.

.
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WIELKIE D N I T A R N O W A

pastę do zębów
za jej bajecznie orzeź- 
wiajqcy smak. Rodzi­
ce zaś wiedzq jeszcze 
to, że regularne czy­
szczenie zębów pastq 
N I V E A gwarantuje 
świeży oddech i zdro­
we białe zęby.

P E B E C O Sp. Akc. w Poznaniu

W  tych  dniach  Tarnów  żegnał u roczyście w i ceprem  jera inż. E. K w iatkow sk iego, d łu go letn iego  d y­
rektora fabryki Zw iązków  A zotow ych  w M ościcach, k tóry  został p ow ołan y na stanow isk o  m inistra  
skarbu oraz w iceprem iera . N a zdjęciu  m om ent p rzem ów ien ia  p. w iceprem jera  K w iatk ow sk iego  na 
bankiecie, w ydan ym  na jego  cześć w sa lach  kasyna. Obok p. w iceprem jera siedzą ks. b iskup Clsows 
ki i starosta  pow. Komar. „ F o t o g r a f i k a "  — Tarnów.

Defilada młodzieży, która brała udział 
w uroczystościach ku czci Brodzińskiego.

W tych dniach odbył się w Tarnowie obchód w 100-lecie zgonu poety-żolnierza Kazimierza Brodzińskiego, autora „Wiesława". Pochodził on wsi Królówki pod Bochnia, a studja gimna­zjalne odbywał w Tarnowie.
Kulminacyjnym punktem uroczystości tarnow­skich byld hołd. złożony poecie, przed jego pom­nikiem przed gmachem Gimnazjum Państwo­wego. Po przemówieniu prezydenta miasta, zło­żono szereg wieńców, poczem odbyła się defila­da młodzieży i kompanji honorowej 16-go pułku piechoty ze sztandarem.
Dalszym etapem uroczystości ku czci Bro­dzińskiego w Tarnowie była akademja, która zagaił przewodniczący Komitetu dyr. A. Kar­gul, udzielając głosu przedstawicielowi Związku Literatów Polskich p. Janowi Pietrzyckiemu.

Wieczorem uczniowie gimnazjalni, ze współu­działem uczennic z Zakładu bł. Kingi, odegrali „Wiesława" w przeróbce scenicznej, pod kie­rownictwem prof. Wojtaszewicza i Tukacza.

Tabletki Togal stosu je się w :
cierpieniach | w m igrenie,
reumatycznych, I bólach nerwa
p o d a g r z e ,  I wychigłowy,

grypie i p rzezięb ieniu . 
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach.

Oryginalne tabletki Togal s ą  do 
nabycia we w szystkich  aptekach.

Brezydent m. Tarnowa, dr. Mie­
czysław Brodziński wygłasza 
przemówienie przed pomnikiem 

Brodzińskiego w Tarnowie.
Wszystkie zdjęciu Mroczkowski, lamów.

Pomnik Kazimierza B rudzińskiego , 
wzniesiony przed gmachem I. Gimna­

zjum w Tarnowie.

O b ecn ie  zn iżona c e n a  Zł. 1 .50  za  rurkę,

POLIKI

C O L I
Ł A G O D N IE  
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Port w Pireusie < Grecja), gdzie na mocy porozumienia grecko-angiel- 
skiego, zawartego tui po przewrocie monarchistycznym, który miał 
miejsce przed dwoma tygodniami, flota brytyjska uzyskała punkt

oparcia. Photo N Y 1 .

Olbrzymie tłumy przeciągające przez ulice Aleksandrji {Egipt), 
w czasie parady wojsk angielskich. Scherl.

W Libji wybuchło powstanie przeciwko Włochom, 
beduiński z Libji.

Ma zdjęciu wojownik
Atlantic-Photo.

Potężna flota wojenna angielska 
jako groźne memento dla Włoch 
go. Na zdjęciu pancerniki angiel

K o n flik t  w łosko-ab isyń-  
sk i w szed ł w stadjum  prze­
w lek le , t. zn. n ie n a leży  się  
w n ajb liższej przyszłości 
spodziew ać jego  rozw iąza­
n ia . R aczej w szystk o  prze-4 
m aw ia za tem , że spraw a ta 
będzie s ię  c ią g ła  długo  
i n areszcie skończy kom pro­
m isem , którego koszta  za-i 
p łaci A b isyn ja . N arazio lew  
ab isy ń sk i jeszcze chodzi i 
broni się  zajad le przed a ta ­
kam i w łosk iego  „buta", ale  
ju ż poeichu toczą s ię  nara­
dy, jak b y  tu  skórą się  jego  
podzielić, ab y  w łosk a w il- 

jczyca  b y ła  sy ta  i A n g lja  
[cała, czy li m ów iąc innem i 
słow y, by ek sp an sja  a fry ­
kańska I ta lj i  nie naruszyła  
n ajżyw otn iejszych  arteryj  
W ielkiej E rytan ji.

Bo o to ty lk o  idzie! A n ­
g lia  boi się  W łoch, jako  
państw a m łodego, m ającego  
ogrom n y przyrost ludności 
i en erg iczn e k ierow nictw o  
w osob ie M ussolin iego . Ba- 
daby w ięc odsunąć ten  mo­
m ent, k iedy W łochy staną  
siln ą  nogą n a  ląd zie a fr y ­
kańskim  i zaczną rea lizo -, 
w ąć sw e sn y  m ocarstw ow e.
I  n ie  u leg a  w ątp liw ośc i, że

Pierwszy batałjon angielskiego pułku piechoty z Manchester 
powrócił po dwóch lalach pobytu w Indjach do ojczyzny, po 
ośmiu jednak godzinach został z powrotem załadowany na 
okręt i odpłynął do Egiptu. Na zdjęciu uczta pożegnalna wy­
dana na cześć bataljonu w Southampton. Scherl.

Zgromadzenie w Hyde-Parku w Londynie, na którem przema­
wiali przedstawiciele Abisynji, prosząc Anglików o udzielenie 
pomocy ich zagrożonej ojczyźnie. The New  l o r *  lim es.

została skoncentrowana na Morzu Sródziemnem, 
i zabezpieczenie Gibraltaru, Malty i kanału Sueskie- 
skie w czasie ostrego strzelania.

Sport  &  General — Londyn

k orzysta jąc ze sposobności ab isyń sk ie j, już- 
by d zisia j z ryw alem  w łosk im  skończyła , 
g d y b y  n ie  jedno, lub raczej dwa „ale". P ie r w ­
sze z n ich  to N iem cy , a d ru g ie Jap onja . Te 
dwa p otężne państw a, to ty g ry sy , trzym ane  
na n itk ach  różnych trak tatów  i paktów . N a  
razie siedzą  sobie sp ok ojn ie  i robią m iny  
n iew in ią tek . Co ich tam  obchodzi w ojna  
w A fryce! A le aż o b lizu ją  się  na m y śl, że 
stary  lew  b ry ty jsk i gotów  rzucić s ię  na w il­
czycę rzym ską, bo w tedy p rzyszedłby ich  
czas. K tóż bow iem  m óg łb y  s ię  p rzeciw sta­
w ić potężnej arm ji n iem ieck iej, m aszeru­
jącej na W iedeń, kto ob ron iłb y  S ingapore, 
gd y b y  p ancern ik i a n g ie lsk ie  zosta ły  odw o­
łane na Morze Śródziem ne?

0  tem  w szystk iem  w iedzą w L on d yn ie  
i d la tego  robią szum  około  sp raw y, która  
kiepsko wygląda.. J ed y n y  także praw dziw y  
sojusznik , F ran cja  n ie  sp ieszy  s ię  z w yk op y­
w aniem  siek ierk i w ojennej, bo w ew n ętrznie  
jest sk łócona. M imo tych  n iew eso łych  per­
sp ek tyw  d łu g ie  ręce a n g ie lsk ie  pracują i na­
cisk a ją  różne kontakty  i gu zik i, zapom ocą  
których  w praw iają  w ruch ludzi i państw a.

1 tak: w G recji dochodzi do sk u tk u  prze­
w rót m on arch istyczn y . W k ilka dni potem  
G recja oddaje do dyspozycji sw oje porty  
a n g ie lsk ie j flo c ie  w ojennej.

W ' L ibji w ybucha p ow stan ie przeciwko  
W łochom .

W  E g ip c ie  na w ie lk ą  sk a lę  przygotow ania  
w ojenne. Rząd tam tejszy  płacze, a le  zbroi 
się, bo A n g lja  każe. M yśle li ch y trzy  E g ip ­
cjan ie, że nia ruchaw ee ab isyń sk ie j zrobią

Typowa uliczka w mieście La Valetta 
na Malcie, gdzie została skoncentrowana 
część floty angielskiej, wojennej, oraz 

liczne oddziały wojskowe.
Delius  — Paris.

doskonały' in teres, zachow ując życz­
liw ą dla obu stron  neu tra lność, a tu 
A n g lja  zam knęła  im  gran ice, w zm o­
cn iła  garn izon y  i zam ien iła  kraj p i­
ram id w jeden  w ie lk i obóz w oj­
skow y.

N apróżno w oła li E g ip cja n ie: N ie  
n ależym y do L igi N arodów, nic nas 
w ięc san kcje n ie  obchodzą, w olim y  
rohić in teresy  n a  w ojn ie! A n g lja  
p rzekreśliła  te w szy stk ie  rachuby  
i w przągn ęła  m u ły  eg ip sk ie  do sw o­
jego  rydw anu .

H iszp an ja  i P o rtu g a lja  zaw arły  
n agle t. zw. porozu m ien ie flotow e, 
ob iecu jąc jak n a jśc iś le j pracow ać  
z... A n glją .

Tak s ię  p rzedstaw ia sy tu acja  m ię­
dzynarodow a w ogó ln ych  zarysach. 
S ta w ia ć  w tych  w arunkach horosko­
p y  b y łob y  baridzo ryzyk ow n ie, raczej 
n ależy  w szystk o  pozostaw ić losowi... 
i A n g lji. Ona już te sp raw y rozw i­
kła. J . L.

Lord Eden, przedstawiciel Wielkiej 
llrytanji w Lidze Narodów, który 
w niezwykle zręczny sposób prowadzi 
akcję anty włoską na terenie między­

narodowym.

U / M IE C H  
Z A D O W O L E N I A

.yyS S S S S ///////////'̂

"'S/S/.

ukazuje się na twarzy Pani 
po spojrzeniu w lustro... 
Krem S e t a  a na nim sub­
telna, niewidoczna war­
stewka pudru A b a r i d 
zakryła usterki cery, darzqc 
jq świeżościq i aksamitnq 
gładkościq. Urok młodości 
przywrócą skórze idealnie 
miałki, roślinny, subtelny

ABA
P E R F E C T l O N "



Sztandar wio­
ski powiewają­
cy nad teiyto- 
rjami zdobyte- 
mi w A bisynji.

Photo N Y 1 .



A N TYfEPTYCIH A
ZA SY P K A

BABYSAL
ANTIBAi| L

t o  z d r o w ie \ J K B
OT I F CK A lffitiSł

K A I S E R  

B O R A X
nadaje cerze delikatny 

. i piękny wygląd.
Wyrób polski.

Sf l  Ł A G O D N Y M  Ś R O D K I E M  
P R Z E C I W  Z R P R R C I U , U k R T t  
WIR J R  W Y D Z I E L A N I E  ŻÓŁCI 
i R E G U L U J Ą  P R Z E M I A N Ę  
M R T E R J I .

C EN O  T O R E B K I  3 5 g r .

'm e m a i

ORYGINALNE PROSZKI
~M lGREN O -NERVO SlN *

R.M.S.W. NI 1599 ZN.FABR. T

Z  K O G U T K I E M
są  środkiem K O JĄ C Y M  B Ó LE
zastosowanie . "

BÓLE GŁOWY
M I G R E N A . N E W B A L G J A
B O L E  Z Ę B 0 W
o RYPA , PRZE ZIĘBIE NIA, B ó l e : AR- 
T RE T YCZNE, STAWO WE, KOSTNE i T.P.

TEK JPR7E

P O W R Ó T  Z  H A L .

P o p arom iesięczn ym  ]>obycic na hfilach w racają  obecn ie ow ce do n izin , do wsi i zagród chłopskich . 
Z jaw iają  s ię  o  bacy gospodarze, robią rozrachunki i gaszą  ogn isko , k tóre od św. Z ofji p łonęło  w ko­
lib ie, d ostarczając żaru i c iep ła . N iejed n ego  z n ich  zobaczym y w K rakow ie, ezy  w W arszaw ie, sprze­
d ającego serk i owcze, tak zw ane oszczypki. Na zdjęciu  po lew ej: góral od bierający  sw oje  ow ce od 
bacy w okolicach  Szczaw nicy , ma prawo: p ies-ow czarek , u żyw any do p iln ow an ia  ow iec na halach.

Fot. J  W iktor —  Szczawnica.

LO N D YŃ SKI SA LO N  AUTOM OBILOW Y 74S 00

Ogólny widok hali wy sta ■ 
wowej.

D  nia  17 październ ika  
b r. inastąpiło w  L on dy­
n ie  o tw arcie X I X  M ię­
dzynarodow ego S alonu  
A utom obilow ego, w  kto  
rem  b ierze u dzia ł 250 
firm , w tem  24 za g ra n i­
cznych, a przedew szyst- 
kiem  am erykań sk ich , 
fran cu skich , n iem ieck ich  
i w łosk ich .

T y s ią ce  lu d zi sn u jąc  
się  po w y sta w ie  og ląd a  
w sp an ia le  m odele na j 
n ow szych  aut. — Pod  
w zględem  techn icznym  
w y sta w a  n ie  przynosi 
w iele  now ego. D om inuje  
lin ja  op ływ ow a, a lo  już 
n ie tak przejaskraw iona, 
jak daw n iej.

N ajw ięk szem  za in tere­
sow aniem  cieszą  się  w o­
zy o średnim  litrażu , ta ­
n ie  i ekonom iczne. B a r­
dzo w ie le  fab ryk  przesz  
lio n a  w ozy  o n ap ęd zo­
na p rzednie koła. Za k ii- 
ka ty s ięc y  z ło tych  można 
już dostać doskon ałe au ­
to, k tóre w  P o lsce , ze 
w zględu  n a  w ysok ie  elo  
kosztuje m ajątek . S zczę: 
ś liw y  kraj i szczęśliw i 
ludzie. Ks. Walji na otwarciu Ipndyńskiego Salonu Automobilowego.

MYDtO i PUDER
DZIECI ?

P U D E R  C Z A N G
to taiemnica wschodu

P U D E R  C Z A N G  ś c i ś le  
p r z y le g a  d o  t w a r z y ,  
c z y n i  c e r ę  m a t o w ą ,  d a ­
j e  w s p a n i a ł y  e f e k t ,  z a ­
p e w n i a  in lo d o ś e  i p o ­

w o d z e n ie .

T O  OCZYW IŚCIE

i
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W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  Z  B R Z E S Z C Z  
W  M A Ł O P O L S C E  Z A C H O D N I E J .

F r a n c j i ,  w e  w z o r o w y c h  l a b o r a l o r j a c l i  w  N e u i l l y  s / S e i n e

p o d  P a r y ż e m ,  p o d  b e z p o ś r e d n i ą  i  o s o b i s t ą  k o n t r o l ą  i c h

t w ó r c ó w .

KOMUNIKACJA
LOTNICZA

W  J E S I E N I  
1  W  Z I M I E

Chociaż polskie samoloty komunikacyjne kursują od wielu 
lat przez cały rok bez przerwy zimowej, ciągle jeszcze sły­
szeć się daje zdanie, że „latać** można tylko w lecie. Przy­puszczenie to utrzymuje się uporczywie, chociaż przestało 
być aktualne od bardzo dawnego czasu, bo juz od lat kilku­nastu. Dzisiaj samoloty komunikacyjne kursują bez względu na warunki atmosferyczne w zimie jak i w lecie, a pasaże rowie siedząc w miękkich fotelach w ogrzanej kajucie odby­wają podróż w zimie taksa ino wygodnie, taksamo szybko 
i bezpiecznie, jak w lecie.
Samoloty komunikacyjne doby dzisiejszej, to już nie te dawne nieudolne i prymityne latawce — a wspamiałe, olbrzy­mie maszyny wyrabiane masowo, wyposażone w niezawodne 

silniki o mocy tysięcy koni, w przeróżne doskonałe instru inenty i w stacje radjowe nadawczo-odbiorcze, utrzymujące 
stałą łączność z ziemią.Podkreślić się godzi ponadto, że w słotnej i chłodnej porze 
roku zalety komunikacji lotniczej w stosunku do każdej innej nietylko nie są mniejsze, ale właśnie występują jeszcze bardziej wyraźnie. Poza olbrzymiein skróceniem czasu podró­
ży, które bez względu na porę roku charakteryzuje komu­nikację lotniczą, podróżując samolotami w jesieni i w zimie nie jesteśmy narażeni na te wszystkie niedogoduości. od któ­rych nie byliśmy wolni, posługując się jakimkolwiek bądź 
innym środkiem lokomocji.
Weźmy dla przykładu najpopularniejsze rodzaje komuni­kacji, kolej oraz samochód i porównajmy je z samolotem. 

W jesieni i w zimie w dusznym przedziale kolejowym każde otworzenie drzwi lub uchylenie okna grozi przeziębieniem, a eouajmniej katarem; w samochodzie deszcz, wilgoć i zimno przenikają poprzez szczeliny okien i siedzimy skuleni, okryci pledem; w kajucie samolotu panuje zawsze temperatura umiarkowana, ze stałym dopływem idoalnie czystego po­wietrza, niema przeciągów, nikt nie otwiera drzwi oraz nie grozi nam tłok i ścisk.
Jak widzimy, niewątpliwie, nietylko wówczas, kiedy nam się śpieszy, ale również i wtedy, kiedy chcemy odbyć podróż 

najwygodniej, powinniśmy korzystać z naszej doskonale zor­ganizowanej komunikacji powietrznej, i to bynajmniej nie­tylko w lecie, ale również w jesieni i w zimie.
W ciągu bieżącej jesieni i zimy samoloty P. L. L. „LOT“ będą kursowały codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt, między Warszawą a Gdynią, Gdańskiem, Katowicami. Kra­kowem, Lwowem, Poznaniem, Wilnem i Berlinem, a raz w tygodniu na linji Lwów—Czerniowce, Bukareszt—Sof ja— 

Saloniki. Od dnia Ki listopada l!Kk'> r. do dnia 16 lutego T936 r. będzie wstrzymany ruch jedynie na linji Warszawa—Gdańsk— Gdynia i Warszawa—Wilno.

Wyjazd na staw na kaczki.

B a b i e  lato  sn u je  sią  po rozłogach , fa lu je  w  pow ietrzu  p rzycze­
piono do szuw aru... W olno jeszcze d łu go  polow ać na kaczki, lecz 
okres n a jp ięk n iejszych  d la  m nie łow ów  n a t. zw. kaczki pędzone  
już m inął, bo w oda za zim na..

S trza ł do kaczki pędzonej stan ow i w ie lk ą  atrakcję, w szak  p tak i 
te lecą, w ed le p rzyb liżon ych  obliczeń, z ch yżośc ią  90 km. na g o d z i­
nę — strzał w ięc  trudny i  w ła śn ie  d la tego  tak  em ocjon u jący . P o ­
low an ie  na kaczki pędzone odbyw a s ię  na staw ach  i p ły tk ich  j e ­
ziorach  w ten sposób, że n agonk a id zie wbród przez szuw ar i p ę­
dzi kaczki na m yśliw ych , u sta w io n y ch  po brzegach.

Im  w ięk szy  staw , tem  strza ły  tru dn iejsze, kaczki bow iem  m ają  
czas na w zb icie s ię  w ysok o  w  p ow ietrze. A b y  u n ik nąć n iem y śliw -  
sk ich  strzałów , zb yt dalek ich , trzeba się  dobrze zam askow ać, 
trzeba zim nej krw i, by n ie  zaw eześn ie  p rzyrzu cić broń do ra m ie­
nia, kaczki m ają bow iem  bardzo b y stry  w zrok i na w idok k ręcą­
cego s ię  m y śliw eg o  w iru ją  z m iejsca  w ysok o  w  górę.

es ket.

W s z y s t k i e  w y r o b y  H O L I  B I G A  N T  p r o d u k o w a n e  s ą  w e

P O L O W A N I E

N A K A C Z K I

Szuwary na stawie, ulubiona siedziba i schronisko 
kaczek.

M yśliwy „w rozmowie“ ze swym  Cooker-Spanielem, 
który mu przyniósł z  wody ubite „pędzone* kaczki.

RÓŻ KREM „EN BEAUTE" 
Prawdziwa nowość w dzie­
dzinie środków upiększania.

RÓŻ TRWAŁY 
„EN BEAUTE"

KREM „EN BEAUTĆ" 
OUELOUES FLEURS

PUDER 
OUELOUES FLEURS

ubikymuj& nadalJa& oSc 
Jtoychtoytolów nas fiotiom ie,

dłuę&i otoemu, ukt^haly, one 
ułuuwLe caleyo- Jld ia la .

RÓŻ SUCHY 
„EN BEAUTE”
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ELIDA
D E R M A T O L O G I C Z N  IE

Istnieje wiele środków upiększających cerę ale także 
i niemniej niebezpieczeństw, które jej grożą, jeżeli jest 
źle pielęgnowana. Należy zawsze pamiętać, że skóra 
musi być przedewszystkiem zdrowa i że unikać należy 
wszystkiego, co ją męczy i osłabia.
Podstawą racjonalnej pielęgnacji cery musi być dobre mydło: 
Mydło Elida 7 Kwiatów. Jego obfita piana usuwa wszelkie 
nieczystości z porów i dokładnie oczyszcza skórę. Mydło 
Elida 7 Kwiatów jest przetłuszczone i tak łagodne, że 
specjaliści polecają je bez wahania nawet dla najwraż­
liwszej cery.

P R O M O C J A  W I C E W O J E W O D Y  K R A K O W S K I E G O .

P r z e z  d o b r e  m y d ł o  d o  p i ę k n e j  c e r y

W n iezw yk le u roczysty  sposób odbyła  sie  
w u b ieg ły  czw artek  w a u li U n iw ersy tetu  
J a g ie llo ń sk ieg o  w K rak ow ie prom ocja w i­
cew ojew ody krakow skiego, P io tra  M ała- 
szyń sk iego  na doktora praw . N ow em u  d o ­
ktorowi, k tóry  d zia ła ln ośc ią  sw ą p ozyskał 
sobie pow szechne uznanie, sk ład a li na sali 
g ra tu la cje  p rzed staw ic ie le  w ładz i sp o łe­
czeństw a z p. m in. R aczkiew iczein  na czele. 
Na zdjęciu  n ow y doktor U ni w. J a g ie ł, w o- 
toczen iu  pedelów  z berłam i akadem ickie- 
mi — na lew o w drugim  rządzie p. m in. 
spraw  w ew nętrznych  R aezkiew icz.

Ag. Fol. „Św iatow id“

B A D A N  E
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P a n ic  p och łon ięte są ca łk ow ic ie  m odą jesienn ą. W przeci­
w ień stw ie  do panów , k tórych  za in teresow an ia  i uw aga zw ró­
cone są  przedew szystk iem  na k w estje zatargu  w łosko-abisyń- 
sk iego . A le to nas n ie upow ażnia do om aw ian ia  tej sp raw y na 
tem m iejscu . P rzech y lam y  się  ua stronę za interesow ań pięknych  
pań i w łaśn ie  o n a jak tu a ln iejszej m odzie parę słów  pow iem y.

M oda dyktow an a z P a ry ża  n ie  pochodzi od jednego z dom ów  
m odelow ych  i rów nież n ie tw orzy się  na p od staw ie porozu m ie­
n ia  szeregu firm  parysk ich , lecz przy pew nej zasadniczej i p od ­
staw ow ej zm ian ie danego sezonu, każdy w ielki dom  m odelow y  
p osiada sw ój odrębny sty l. W ystarczy, że w ym ien im y takie do­
m y P aryża  jak- Chanel, M aggy R ou ff, W orth, L an vin  lub Pa- 
tou, aby zorjen tow ać się, jak w ie le  sty lów  istn ieje .

A  teraz zdolność poszczególnych  dom ów, w zorujących  się  na 
P aryżu , do u m iejętnego  i naw et kom binow anego w ytw orzen ia  
w łasn ych , o ryg in a ln ych  kreacyj, je st w łaśn ie tą sztuką m istrzów  
in nych  krajów .

U nas B ogu ch w ał M yszkorow ski od szeregu  lat sto su je  tę 
k ard ynaln ą  zasadę i d la tego  m ożem y pow iedzieć, że on jeden  
w P olsce  na p od staw ie  dokładnych  obserw acyj i m ozolnych  stu- 
djów  nad lin ją  toalet, p osiad a  ten napraw dę w ytw orn y  sty l 
i tak jak  m ów iąc o P aryżu , m ów im y o s ty lu  W ortha, czy Pa  
quin, tak u nas m ów im y o sty lu  M yszkorow skiego.

A w ięc su kn ie na dzień z w ełn y , przybrane futrem , p opołu d ­
niow e o d ługich , rozciętych  rękaw ach. N a toa lety  w ieczorow e  
p rzedew szystk iem  velou r w różnych odm ianach, w yb itn ie  pod 
k reśla jący  k szta łty , często g łębok i dekolt, od k ryw ający  nawet 
ram iona. Jak o p rzybranie toalet w ieczorow ych i b alow ych  sto ­
su je s ię  teraz często b iżuterję b rylan tow ą w form ie bransolet, 
klip sów  i t. p.

P aździern ik  i listopad  są  m iesiącam i n ajw ięk szego  zaintere  
s tw a n ia  ok ryciam i i przybraniam i futrzanem i. S ty l kreacyj 
A pfelbau m a stal się  już popu larn y w n ajw ytw orn iejszych  s fe ­
rach W arszaw y. N ajm od n iejsze obecnie są  p łaszcze z czarnych, 
breitschw an eow ych  karakułów , pozatem  bardzo m odne nurki, 
gron ostaje , foki p iżm ow ce i popielice.

Różnorodność, m odeli pantofelk ów  w obecnym  sezon ie jest  
bardzo w ielk a . K olor czarny, gran atow y lub brązow y. Do to a ­
let spacerow ych  obcas szeroki, w ygod n y, do w ieczorow ych  w y ­
soki, jak  dotychczas. P rzyb ran ia  p an to fli i deseń w form ie w y ­
cinali są n ajw iększą sztuką, w yk azu jącą  su btelny  sm ak i gust 
realizatora tych  części stroju  (u nas Leszczyński).

Te w łaśn ie  szczegóły , jak ie  dziś p od aliśm y są  w dziedzin ie  
m ody n ajciek aw sze w -b ieżącym  sezonie.

M. n.

Wspaniały płaszcz z czarnych, najmodniejszych obecnie kara­
kułów breitschwaneowych, kołnierz — lis srebrny. Model firmy 

Maksymiłjan Apfelbaum, Warszawa.

Na lewo:
Dom Modelowy w War­
szawie Boyuchwał My­
szkorowski, jest w stałym, 
bezpośrednim kontakcie 
z największemi domami 
modelowemi Baryła. Je­
den z największych takich 
domów stolicy nadsekwań- 
skiej Mayyy Rouff, posłu­
żył Myszkorowskiemu w 
zrealizowaniu szeregu pię­
knych i najmodniejszych 
kreacyj. Na zdjęciu piękna 
suknia z czarnego oe/ouru, 
wy bit nie podkreślająca 
kształty, d ek o lt obnaża 
ramiona, toaleta przybra­
na biżuterją z brylantów.

Piękny pantofel spa 
cerowy, jesienny, na 
w zór najpiękniej­
szych modeli pary­
skich (na zdjęciu), 
wykonany w piet - 
cowni Lucjana Le­
szczyńskiego w War 

szawie.



N a g ła  m y śl ro zśw ietliła  jej um ysł.
— G dzie ja tak biegnę?
N o g i zach w ia ły  się  pod n ią  z przerażenia.
— U ciekaj! W róć! W róć — p ro sił d a lek i jakby  

z in nego  św ia ta  dochodzący g lo s  F lo ren ty n y .
P ostan ow iła  w rócić. A le za led w ie zd ążyła  odw ró­

cić s ię  do ucieczki, ja k iś  in n y  g lo s  krzyknął jej 
w sam o ucho:

— Stój!
Aż sk u rczy ła  się  z przerażenia. P ow iod ła  sp oj­

rzeniem  dokoła: n ie  b yło  w  pobliżu  nikogo.
C iało jej ogarn ia ł p ow oli bezw ład, om dla łość i 

senność.
— Co to jest?  — le n iw ie  k otłow ało  jej w g ło ­

w ie. Z trudem  u n io sła  w górę oczy. W ów czas na  
tle  lasu , n ieba i ca łego  horyzontu, d ostrzegła  dw o­
je  oczu, czarn iejszych  od n ocy, szeroko o tw artych  
i p łon ących  jak ogn ie. Oczy te, rozpięte nad św ia ­
tem  jak chm ury, w o ła ły  ją  ku sob ie z n iezw yk łą  
siłą , kuszące, p ieszczotliw e, słod k ie  i  dobre. .

— Chodź! Chodź!
R azem  z ca łym  horyzontem  p oczęły  cofać się, 

w abiąc ją  za sobą. P oczęła  iść  za n iem i, jak lu n a ­
tyczka, zag łęb ia jąc  się  w  las. R esztk i św iadom o­
ści d yk tow a ły  jej, by n ie  p atrzy ła  w  te  czarne oczy, 
by n ie u I ega ta ich sile , w ięc ch cia ła  tw arz prze­
słon ić  ram ieniem , a le  ram ię opadło jej zaraz bez­
w ładnie. Cudne oczy już ją  m ia ły  w  sw ej m ocy.

— K to to? — p y ta ła  sieb ie  w  duszy, zdziw iona  
n ie tein, że te  oczy  są tak  n ien a tu ra ln ie  olbrzym ie, 
a le tem , że je  poznaje, że gd zieś już w id zia ła  je, 
a le gdzie... A ha, W arszaw a... bankiet...

„F lora m a p en sjon at w Tatrach"... — szep ta  ja ­
k iś g lo s  i patrzą oczy w ielk ie , p łonące, ta k ie  sa ­
me... te same...

To b y ła  o sta tn ia  m yśl A gnes. P ow iek i op adły  
jej. W estchn ęła  ciężko, jak  dziecko, u sy p ia ją ce  po 
d łu g im  p łaczu  — i n ie  czuła już, jak rękę jej ob­

ję ła  m iękka d łoń kobieca, w iodąc ją  w g łąb  lasu , 
k tóry  szu m ia ł p osęp n ie i złow rogo, otrząsając  
z g a łęz i krop le dżdżu.

A  tym czasem  w H otelu  'W ie lk im  kolacja  koń­
czy ła  się. S łużba podaw ała herbatę. F lora  zaba­
w ia ła  gośc i opow iadan iem  w rażeń ze sw ej o sta t­
n iej podróży. W  pew nym  m om encie zorjentow ała  
się, że A gn es jeszcze n ie  przyszła.

— A dam ie — rzekła do lok aja  — proszę p ójść do 
p an n y  B a lfo o r  i zapytać, czy n ie  życzy  sobie, by  
jej p rzyn ieść  k olację do pokoju.

L okaj w yszedł. N ie  b yło  go  dość długo, w reszcie  
przyszedł.

— P a n i B a lfoor  n iem a w  pokoju. D rzw i są zam ­
k n ięte  na klucz, a k lucz w isi, jak zw yk le, na h a ­
czyku.

F lo ren ty n a  zd ziw iła  się.
>— P rzepraszam  państw a! — rzek ła  n ag le , w sta ­

jąc od sto łu .
Szybko p ob ieg ła  na d ru g ie  p iętro. D rzw i pokoju  

A gn es b y ły  rzeczyw iśc ie  zam knięte, a k lucz w i­
s ia ł na zw yk łem  m iejscu .

— C zyżby poszła  w  k ostju m ie  do łazien k i?  — 
p y ta ła  z n iepokojem  sam ej sieb ie F loren tyn a .

W eszła  do łaz ien k i. P u sto . P oszła  do n astępn ej, 
do trzeciej, czw artej. P ob ieg ła  na trzecie piętro, 
potem  na czw arte, szukając A gn es. W ró c iła  zno­
w u n a  dru gie, łudząc się, że m oże w  m iędzycza­
s ie  A g n es  przyszła  do sw ego pokoju. A le zasta ła  
drzw i zam knięte. Zdjęła klucz, otw orzyła  i  w eszła  
do środka. W ew nątrz n ie n ie  w sk azyw ało  za tem, 
b y A g n es po p ow rocie z m iasta  b yła  w sw oim  
pokoju.

F lora  w ypad ła  na korytarz.
- -  A gnes! A gnes! — w oła ła  rozpaczliw ie, aż eelio  

od pow iedziało  jej ze ścian .
W  ja d a ln i zrobił s ię  rum or: g o śc ie  zerw ali s ię  

od stołu . P rzerażon a  służba b ieg ła  prędko na dru­
g ie  p iętro. N a schodach ju ż m in ęli się  z F lorą . 
B ieg ła  na parter.

— A gnes! A gnes!
Tak. jak była, w leciu tk ie j sukience, w yb ieg ła  

na dziedzin iec, na deszcz i w iatr. S łużba p ory ­
w ała  szybko jak ieś okrycia  i d ąży ła  sp ieszn ie  za 
sw oją  pan ią . F lora  b iegała  po dziedzińcu, szu k a ­
ła w ogrodzie, na korcie ten isow ym , w  sta jn i, 
w garażu... Obłęd ch w y cił ją . Z alana łzam i, p ó ł­
przytom na z p rzerażen ia  i n iepokoju , zan u rzyw ­
szy w szy stk ie  palce w rozw ichrzonych  w łosach, 
krzyczała jak im ś n ielu d zk im  g łosem :

— S łużba! szukać jej!
S am a p ob ieg ła  w stronę lasu . Z ag łęb ia ła  s ię  weń, 

nie czując, że g a łęzie  b iją  ją po tw arzy , rozdzie­
rają sukienkę.

— A gnes! A gnes!
W szyscy  rozprószyli się  w p oszu k iw an iu . J e ­

den tylko S ta n isła w  n ic szukał A gnes. N ie  odszedł 
na krok. czuw ając nad F lorą . S trzeg ł jej w śm ier­
telnej obaw ie, b y  rozpacz n ie  p ch nęła  jej do ja ­
k iegoś straszn ego  kroku. Zdążał za nią do lasu ,

ale ona w racała  już. B ieg ła  teraz całym  pędem  do 
p en sjon atu . N ie  w id zia ła  S ta n isła w a , k tóry  k rył 
się  przed jej oczym a. W padła do sw ego  pokoju  
na p ierw szem  piętrze. B ieg ł za n ią , przeskakując  
po kilka stopn i naraz.

P rzypad ła  do nocnej sza fk i. Zanim  m ia ł czas 
p om yśleć, co się  dzieje, m a ły  dam ski rew olw er  
zn alazł się  w jej ręce. P od n iosła  go do skroni. 
S k oczy ł ku n iej jak  b ły sk aw ica  i w yk ręc ił jej ra ­
m ię. K rzyk n ęła  z bólu. B u ch n ął strza ł i u tw ił 
w szafie .

W yryw ała  m u rękę. G n iótł je j k ostk i w  żelaz­
n ych  palcach. P ad ł drugi strza ł i p rzeb iw szy  szy ­
bę, p o lec ia ł do ogrodu.

— Jak  się  pani n ie  w stydzi!
P rzek ręcił jej do ty łu  oba ram iona.
— P roszę m nie puścić! — m ów iła  przez śc iśn ię ­

te zęby.
P oczęli szam otać się. U p ad li oboje na podłogę, 

gd yż u siło w a ła  za w szelk ą  cenę w yd ostać się  z je ­
go uścisku. U bezw ład nił ją w ram ionach , jak  
dziecko.

— Co pani ch ce zrobić? N a  co to?
N a g le  rozpłakała  się  zm ęczona i w yczerpana. 

W y cią g n ą ł z. jej palców  rew olw er. W stał, u n iósł 
ją  z ziem i, jak  m ałą d ziew czyn kę i  p o łoży ł na  
łóżku. N ie  sp rzec iw ia ła  się, łk ając. W ie lk ie  łzy  
sp ły w a ły  jej jedna za d rugą po b ia łej, jak  op ła ­
tek  tw arzy!

— A gnes! A gnes! Boże, ja cheę um rzeć! Co ja  
im  powiem ... rodzicom , jem u... Co się  z n ią  s ta ­
ło?! P rzec ież  przyrzekła mi... przysięg ła ... n ie od­
dalać się... Jezu! Jezu!

U padła  tw arzą na p ościel, g ry zą c  ręce z roz­
paczy. S ta n isła w  u siad ł przy miej na łóżku i po­
czął m ów ić cicho, d e lik a tn ie  i tk liw ie .

— N iech  się  pani uspokoi! P rzecież p łacz nic 
n ie  pomoże! B ędziem y jej szukać. Trzeba podnieść  
się, zebrać s iły , zaw iad om ić policję...

— Ja? N ie! n ie! róbcie, co. chcecie! ja  n ie chcę
0 tem  słyszeć, n ie  chcę!

— M usi pani s ły szeć  o tem ! N ie  trzeba podda­
wać s ię  rozpaczy. P rzec ież  to n ie  pom oże an i 
A gn es, an i pani! Tak n ie  można... Zabić się  pani 
ch cia ła?  A poco? na co i kom u s ię  to przyda?  
Przecież ży jący  prędzej ob m yśli ratunek!

— Co w ym yślę!?  P rzecież g ło w ą  m uru n ie  prze­
biję! Co ja  pow iem  tym  n ieszczęśliw y m  rodzi­
com? Już trzecia! trzecia  — i A gnes! m oja droga  
A gnes! P rzek lęta  n iech  będzie ch w ila , w k tórej 
zn a laz ła  s ię  w m oim  domu! Gdzie m am  jej szukać
1 czy znajdę? Jak ież  p rzek leń stw o zaw isło  nad  
tym  dom em ? Co zaw in iłam , że tak m nie lo s  drę­
czy? Sprzedam  to w szystko, u ciekn ę na kraj św ia ­
ta, jeżeli w ogó le  p o tra fię  żyć z tą  św iadom ością , 
że... "t

G łos jej u rw ał się  w gard le. Z acisk ała  p ięści. 
M iała ochotę już n ie  krzyczeć, a le  w yć z rozpa­
czy. S ta n isła w  z n iew ysłow ion ą  trosk ą  sp oglądał 
w jej m ien iącą  s ię  tw arz, n ie  w iedząc, jak ją  p o ­
cieszyć. Co pow iedzieć? B o też is to tn ie  to, co się  
stało , b yło  d la  F lo r y  ciosem  tak strasznym , że 
n ic już gorszego  sp otkać jej n ie  m ogło. J ego  sa ­
m ego tak  p rzygn ęb ił w ypadek , że gd y b y  n ie oba­
wa o F loren tyn ę, p ew n ie  b y łb y  rów nież strac ił 
rów now agę i zim n ą krew . Trzeba było  teraz m y­
śleć  i d zia łać za dwoje, za s ieb ie  i za nią.

— P roszę w stać i przebrać się. J es t  pani zu p eł­
nie przem oczona. P ojed z iem y  oboje na policję .

— N ie  jadę! — w yb u ch n ęła  F lora .
P o ch y lił s ię  i zajrzał jej prosto w  oczy.
— P ojed z ie  pani — rzek ł groźnie.
U m ilk ła , zdum iona i on ieśm ie lon a . Poraź p ierw ­

szy  w życiu  p rzybrał w obec n iej tak i ton.
Z adzw onił n a  służącą, a  gd y  w eszła , od d a lił się  

ku oknu, n ie m ając zu p ełn ie  zam iaru  w y jść  z po­
koju.

— Poiuóż pani przebrać się!
S łu żąca  p a trzy ła  to na F lorę, to n a  S ta n isła w a .
— W eź p an ią  za p araw anik . Ja  n ie  w yjd ę z po- 

koju. .
F lo ren ty n a  p rzygryzła  u sta . B y ła  bezsilna. C zu ­

ła, że n ie  w yrw ie się  z pod jego  czujnej op ieki.
A  on s ta ł p rzy  oknie n ieruchom o, ch w ytając  

uchem  każdy szelest, dochodzący go zza p araw a­
nu. Oczy je g o  b łąd ziły  po czarnej l in j i  lasu , k tóry  
g in ą ł w nocnych m rokach. M iał w rażenie, że z m o­
krej leśnej g łęb i w ynu rzają  s ię  ja k ieś  potw orne  
m acki, by ogarn ąć sobą F loren tyn ę, jej dom i c a ­
łe jej życie . Coś mu na p iersiach  c ią ży ło  tak n ie ­
znośnie, jakby mu g ła z  serce p rzytłoczy ł. W iedzia ł 
dobrze i zdaw ał sobie spraw ę z tego, że teraz już  
życ ie  n ie p o p ły n ie  tak, jak p łyn ęło  dotąd, że s ta ­
n ie się  coś złego, coś, czem u nikt n ie  będzie w s ta ­
n ie zapobiec. To, co zaszło teraz, b ezw zględ nie m u ­
s ia ło  m ieć d ecyd u jący  w p ływ  na lo sy  H otelu  W ie l­
k iego  i F loren  tyn y .

— A le jak ie  będą te  losy?

G rzebiński z troską i lękiem  p rzetarł czoło...
Co p rzyszło ść  przyniesie?...

R O ZD Z IAŁ 12.
S ta ło  się  w reszcie  to, co s ię  stać m u s ia ło : p o­

d ejrzen ie padło na F loren tyn ę.
P ierw sze  poszlak i, św iad czące przeciw ko n iej, 

p ow sta ły  już podczas śledztw a w stęp nego . Gdy  
w ięc  p o licja  po ukończen iu  tego śledztw a, prze­
sła ła  akta do prok uratu ry  w N ow ym  Sączu, w sk a­
zując na D ęborów nę, jako  podejrzaną, prokurator  
zarządził n a tych m iastow e aresztow an ie jej i p o le­
c ił sędziem u S ądu  p ow iatow ego  w Zakopanem  
przeprow adzen ie śledztw a sądow ego.

I  w ów czas sieć  fa ta ln y ch  poszlak  zacieśn iła  się  
jeszcze w okół F lo ren ty n y . P rzew ód  sądow y w yk a­
zał, że w szy stk ie  trzy zag in ion e, a w ięc  Jan in a  
M ierzyńska, E w a  B ronów na i A gn es B a lfo o r  zna­
laz ły  się  w  H otelu  W ielk im  albo z nam ow y F lo ­
ren tyn y , albo w  ja k iś  in n y  sp osób  zosta ły  przez 
nią n ak łon ion e do przebyw an ia  w jej p en sjonacie.

W ielce  obciążającym  b y ł fakt, k tóry  podczas 
śledztw a po zag in ięc iu  B ronów n y n ie  b y ł zbyt po­
w ażn ie brany pod u w agę, a m ian ow ic ie , że k ry ­
tycznej n ocy  k lucz od g łów n ych  drzw i w ejśc io ­
w ych  zn ajd ow ał s ię  w pokoju oskarżonej. Dębo- 
rów na n ie  u m ia ła  w ytłu m aczyć, d laczego w łaśn ie  
tej n ocy  n ie zam k nęła  n a  klucz sw oich  drzw i. Od­
n a lez ien ie k lucza od b ram y w  zam ku tłum aczono  
teraz zapom nieniem  ze stron y  D ęb orów ny z p o­
w odu ła tw o  zrozu m iałego  p odniecen ia  nerw ow ego, 
w zględ n ie  brakiem  czasu.

A le  n a js iln ie j  ob ciąża ły  F loren tyn ę  zeznania  
św iad ków , dotyczące przebiegu  całej jej zn ajom o­
śc i z zag in ion ą  osta tn io  A gnes. Z zeznań tych  w y ­
n ikało  n iezbicie , że D ęborów na, w yk orzystu jąc  
uw agę, k tórą zw raca ła  n a  n ią  zaw sze i w szędzie  
jej n iep osp o lita  p iękność, dążyła  rozm yśln ie cło 
zaw arcia  zn ajom ości z panhą B a lfoor i  — u zy ­
sk aw szy  nad n ią  m oralną przew agę, która uderza­
ła w  stosun k u  do każdej z za g in io n y ch  — w yk o7 
rzysta ła  tę sw oją  p rzew agę dla n am ów ien ia  jej 
do p rzebyw an ia  w H otelu  W ielk im .

N ik t n ie  u m ia ł w yjaśn ić , d laczego A gn es B a l­
foor tak k a tegoryczn ie  u p iera ła  s ię  przy w yjeź- 
d zie do p en sjon atu  D ęborów ny. R odzice zezna­
w ali, że n ie  p o tra fiły  jej od w ieść od tego  p osta ­
n ow ien ia  żadne p rośb y i persw azje.

O kazało się, co zresztą  zw róciło  u w agę ogólną  
już daw no, że z H ote lu  W ie lk iego  zn ik a ły  sam e  
is to ty  m łode i w yjątk ow ej p ięk ności. N a tej pod­
s ta w ie  w ysn u to  druzgocące ośw iad czen ie, że g d y ­
by F loren tyn a  n ie była bezpośrednio za in tereso­
w aną w tych  w ypadkach, b y łab y  p rzedew szyst­
k iem  sam a p adła  ofiarą , jako osoba w  rów nym  
z zag in ion em i w ieku, a obdarzona urodą tak n ad ­
zw yczajną, że n a jsła w n ie jsze  p ięk ności n aw et ró­
w nać się  z n ią  n ie  m ogły .

G dy w ięc  ukończono śledztw o sądow e i przeka­
zano ca łą  spraw ę prokuratorow i, prokurator  
osk arżył F loren tyn ę  D ęborów ną, w łaśc ic ie lk ę  pen­
sjon atu  „H otel W ielki" w T atrach  o u praw ian ie  
ta jn ego  h andlu  żyw ym  tow arem , w zględn ie
0 w sp ó łd z ia łan ie  w ta jn ym  handlu  żyw ym  tow a­
rem. R ów nocześnie p o lec ił p rzew iezien ie jej do 
aresztów  śledczych  Sądu  O kręgow ego w N ow ym  
Sączu , gd zie  zosta ło  w drożone p ostęp ow an ie do­
w odow e przeciw ko n iej.

Gdy d zien n ik i p od ały  tę w iadom ość, w sp o łe­
czeń stw ie  w yb u ch n ął jeden krzyk oburzenia
1 n ied ow ierzan ia . F lora  b y ła  znaną w n ajszer­
szych  kołach, w  k tórych  c ieszy ła  się  n iety lk o  
ogrom ną sym p atją , a le  i n iesk azite ln ą  op inją . N ie  
um iano pogodzić s ię  z faktem , żę m ożna b y ło  w o­
g ó le  sk ierow ać h ańb iące oskarżen ie w stronę is to ­
ty, n a  której n ig d y  n ie  c ią ży ł żaden cień  i k tórej 
życ ie  p ryw atn e  było za  nazbyt dobrze w szystk im  
znane. P ro test rósł, zataczając coraz szersze kręgi. 
N ik t u ie  w ierzy ł w w inę oskarżonej i w ciężk iej 
n iep ew n ości czekano na rozpoczęcie rozpraw y, n a­
znaczonej n a  dzień 10 styczn ia .

F lo ren ty n a  p rzy ję ła  ten n ow y cios z zupełnym  
spokojem . Od czasu  zag in ięcia  A gn es popadła  
w stan  tak iej d ep resji i m artw oty , że oskarżen ie  
n ie  zrobiło na n iej żadnego w rażenia. B y ło  jej 
w szystk o  jedno, czy  ją  uw oln ią , ezy skażą. R oz­
pacz z powodu zag in ięc ia  A gnes, którą kochała  
poprostu  jak  siostrę, gn ęb iła  ją noce i dni, bro­
n iąc do jej duszy p rzystępu  jak im k olw iek  in nym  
uczuciom  sm utku.

N atom iast E dyth  sza la ła  z rozpaczy. W róciła  
z zagran icy  w ja k iś  tydzień  po w ypadku . Gdy 
F lorę aresztow ano, biedna E d yth  dostała  tak stra  
sznego ataku serca, że cudem  ty lk o  n ieom al m ia­
ło się  przyw rócić ją  do przytom ności.

(CIĄG D A L SZ Y  N A S T A P I)



OLA 
O D A R S K A
p o d b i ł a  W ied eń  
r o lą  D e s i  w  o p e ­
r e tc e  „ B a l w  S a -  
t o j ’ o ” , w y sta w io ­
n ej w S ta d tth e a te r  
B liż sz e  sz c z e g ó ły  
n a  s tr o n ie  1 6 -te j .
R e s id e n - A te l ie r ,  Wien.
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U K C E S

P O L S K IC H  A R T Y S T Ó W
N A  S C E N I E  
W I E D E Ń S K I E J

Ola Obarska i Wojciech Ruszkow­
ski w operetce Abrahama p. ł.: „Bal 

w Savoy’um, wystawionej przez wiedeński 
„Stadttheater“. Reatdenz-Atelier Wiedeń.

T e a t r y  w ied eń sk ie  są  obecnie bardzo ek sk lu zyw n e w doborze sw e­
go  personalu . P ow odzen ie, n iety ik o  artystyczn e , a le  i kasow e — 
w d zisiejszej ch w ili n aw et m oże w ażn iejsze  od tam tego — m ają  
na scenach  w ied eń sk ich  z regu ły  ty lk o  rodzim i artyśc i, rozporzą­
d zający  uzbieranym  ju ż  k ap ita łem  popu larn ości w śród w idzów  
i słuchaczów . O bcy a rty śc i, za w yją tk iem  gw iazd  op erow ych  o s ła ­
w ie św ia tow ej, ogrom n ie rzadko p o jaw ia ją  sią na deskach  scen  
n add un ajsk ick . T em  w yraźn iej p określić  trzeba n iezw yk ły  sukces, 
jaki d w oje a rtystów  scen w arszaw skich , O la O barska i W ojciech  
R uszkow ski o sią g n ęli św ieżo  na scen ie w ied eń sk iego  teatru  op e­
retkow ego „S tad ttheater4*. Ich  p ierw szy  w ystąp  w  znanej operetce  
A braham a „Bal w S a v o y u “, w k tórej p. O barska g ra ła  rolą D esi 
a p. R uszkow ski M ustafą B eya , oczek iw any b y ł przez publiczność  
w ied eń sk ą i tam tejszych  k ry tyk ów  z dużem  zaciekaw ieniem . 
I stw ierd zić  trzeba, że oczek iw ań  tych  n ie  sp otkał zaw ód. Oboje 
a rtyśc i, n aw iasem  m ów iąc w ład ający  d oskonale jązyk iem  n ie­
m ieckim , z m iejsca  zy sk a li u znanie fachow ej k rytyk i. Co w iącej, 
w łaśn ie  w  tej ch w ili, k ied y  operetka w iedeńska, po za łam an iu  sią  
d yrek cji M arischki, zn alazła  sią w m om encie k ryzysu , n asi a r ty ­
śc i zd o ła li sw em i n iezw yk łem i w aloram i arty sty czn em i zdobyć 
w ied eń sk ą p ubliczność p onow nie d la  tego  rodzaju sztu k i tea tra l­
nej, bądącego przecież do n ied aw n a w ła śn ie  n ajp opu larn iejszym  
w s to lic y  starej m onarchji au strjack iej.

Helena Grossówna i Stanisław Sielański, para świetnych artystów polskiego ekranu 
i sceny w filmie „Kochaj tylko mnie". Fot. i.eo-pim

pitałów  i przepychem . „Rose o f  the 
Rancho44 przez szereg  sezonów  nie  
schod ziła  z jed nej z w ie lk ich  scen  
now ojorskich, a n astąp nie pow tarza­
ły  ją  tea try  objazdow e w e w szy s t­
kich w ie lk ich  m iastach  A m eryk i, jak  
rów ifież i n a  p row in cji. P aram oun t, 
zaan gażow aw szy  s ły n n ą  śp iew aczką  
M etropolita in  O pery w N ew  Y orku, 
G lad ys S w arth ou t, początkow o b y ł 
w k łopoeie, n ie m ając od pow iedn ie­
go  scen arjusza . w  k tórym  m iss  
S w arth ou t god n ie  zap rezentow ałab y  
p ub liczn ości k inow ej sw ój w yją tk o­
wo p iąkn y g ło s  i  ta len t dram atycz­
ny. D opiero E rn est L ubitsch, p rzy ­
s tą p iw szy  do w sp ó łp racy  z Para- 
m ountem  w pad ł na k ap ita ln y  po­
m y sł sfilm o w a n ia  sztu ki D av id a  Be- 
lasco, gd yż jego  zdaniem  żaden sce- 
n arjusz n ie p osiad a ł poza d oskona­
łą  rolą d la  G lad ys S w arth ou t, ta k ie j

s iły  a trak cyjn ej, jak w ła śn ie  „Roso 
o f th e R ancho44.

G lad ys S w arth ou t w f ilm ie  tym  
ukaże sią  w  podw ójnej ro li m łodego  
ch łop ca  i p iąknej o g n iste j sen ority . 
P on iew aż scen arju sz o b fitu je  w sce­
ny p ełn e ruchu, dram atyczn ego  na- 
piącua oraz m ożliw ości dekoracyjno- 
zbiorow ych, reżyser ją p ow ierzy ł L u ­
b itsch  M arionow i G erin gow i, św ie t­
nem u rea liza torow i dram atu  „24 g o ­
d zin y 44, szeregu  film ó w  z S y lv ją  S id ­
n ey  i w reszcie k ap ita ln ej pod w zglą­
dem  k o lorystyczn ym  i rew jow ym , 
„R um by44.

G ering, k tóry jak  w iadom o je st  
P olak iem  i W arszaw ian inem , jest  
d ziś jed n ym  z n a jw yb itn ie jszych  
m łodych  reżyserów  za oceanem . D o­
brał on sob ie obsadą znakom itą. 
Obok G ladys S w arth ou t gra ją  w 
tym  film ie  C harles B ickford, John  
B oles i H. B. W arner.

NOWY TRIM1E POLSKIEGO REŻYSERA.

Gladys Swarthout, gwiazda Metropolitain Opery i John Boles ukażą się w filmie Para­
mount’u pt. . Rose of the RanchoFilm  ten reżyseruje jeden z najwybitniejszych reży­
serów polskich w Ameryce, Marion Gering. Fot. Paramount

J e d n a  z n ajc iek aw szych  postaci am e­
ryk ań sk iego  tea tru  je s t  s ły n n y  kome- 
d jop isarz i p roducent teatra ln y , Da- 
v id  B elasco . Z pod jeg o  p ióra  w yszło  
lib retto  do przepiąknej opery P u c c i­
n iego, „M adam e B u tte r f ly 44, on to n a­
p isa ł i w y sta w ił n ajp opu larn iejn iej-
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szą w A m eryce sztuką teatra ln ą  
„P ow rót P io tra  G rim m a44, którą s ta ­
le  g ry w a ją  iteatry am erykań sk ie. 
Jed n ym  z n ajw ięk szych  su kcesów  
D avid a  B elasco  b y ła  kom edja m u­
zyczn a  „Rosą o f th e R ancho44, w y ­
staw ion a  z o lb rzym im  nakładem  k a­



A m eryk a obecnie lan su je  now y tan iec na teg o ­
roczny sezon balow y i na karnaw ał. Jest to „Co- 
bra-tango“. P od ajem y cztery  f ig u r y  tego tanga, 
w w ykon aniu  s łyn n ej argen tyń sk iej p ary tanecz­
nej P o lan d y  i V eloz. T ańczą oni ten taniec w n a­
strojow ym  film ie  F oxa „Pod palącein  niebem  
A rgentyny".

Fot. . F0X-F1LM“.

NOWY TRIUMF FILMOWY REŻYSERA TURZAŃSKIEGO.

Jean Max i Simone. u> filmie 
„Oczy czarne*, realizacji re­

żysera Turżańskiego.
Fot. . P A R l .O F IL M -

w y w ie r a ją  tem  s i ln ie j ­
sz y  e fe k t, że śp ie w a n e  są  
przez zn a k o m ity  ch ór  ro ­
sy js k i p r z y  w tó rze  do­
sk o n a łe j  o r k ie s tr y  b a ­
ła ła je k . — N ie n m ie jsz e  
w a lo ry  p osiad a  rów n ież  
g r a  cz o ło w y ch  w y k o ­
n aw ców , w śród  k tó ry ch  
zn a jd u je  s ię  zn a k o m ity  
H a r ry  B a u r , oraz p ełn a  
urok u  S im on e. S im on . 
D zięk i ty m  a tu to m  zdo­
b y ły  też „O czy czarne"  
sz tu rm em  c a ły  P a r y ż  
i s ta n o w ią  o s ta tn io  jed ­
n ą  z n a jw ię k sz y c h  a- 
tr a k c y j a r ty s ty c z n y c h  
n a d se k w a ń sk ie j  s to lic y .

„O czy czarn e"  u jr z y ­
m y  w k r ó tc e  rów n ież  i 
n a  p o lsk ich  ek ra n a ch  —  
f ilm  ten  sp ro w a d z iło  
b ow iem  d o P o lsk i w a r ­
sz a w sk ie  b iu ro  „P arlo -  
iilm " .

Scena z filmu „Oczy Czarne“, reżyserja Turzańskiego'
Fot. „ P A R L O F 1 L M "

N a  ek ra n a ch  
p a r y sk ic h  zdo­
b y ł so b ie  o s ta t­
n io  e n t u z ja s t y ­
czn e  p r z y ję c ie  
n ow y, \v i e 1 k i  
f ilm , zr e a liz o ­
w a n y  p rzez g ło ­
śn e g o  re ż y se ­
ra r o sy jsk ie g o  
T u r ż a ń sk ie g o  p. 
t. „O czy cz a r ­
ne". F ilm  ten, 
k tórego  tre ść  z a ­
cz er p n ię ta  j e s t  z 
ży c ia  p rzed w o ­
je n n e j  R  o s  j  i, 
z a w ie r a  —  obok  
bardzo c iek a w e j  
a k cji i im p o n u ­
ją ce j  sw y m  roz­
m ach em  w y s ta ­
w y  —  jed n o c ze ­
śn ie  m n ó stw o  

se n ty m e n ta l­
n y c h  p ie śn i ro ­
sy jsk ic h , k tóre

Grela Garbo i Freddie Bartlwlomew w filmie 
„Anna Kareninau.

Fot., M E T R O  O O L D W Y N  M A Y E R '.

( j a r b o  j e s t  w  ty m  f ilm ie  w ie lk a , w sp a ­
n ia lsz a , n iż  d o ty c h c za s , b ard zie j fa sc y n u ­
jąca .

W ie lk i tr iu m f f ilm u  s ta ł s ię  rów n ież  
u d z ia łem  z n a k o m ite g o  p a r tn e ra  G arbo — 
F r e d e r ic a  M arch a.

M arch  s tw o r z y ł k a p ita ln ą  p o sta ć  p ło ­
m ien n eg o , sz a lo n e g o  k och an k a  o c iek a w e j, 
o r y g in a ln e j  u rod zie .

A  obok tej d w ó jk i —  trz ec ia  g w ia zd a

„ANNA KARENINA'*
„ A n n y  K a r e n in y "  —  9 -le tn i g e n ju sz  ek ra ­
nu F re d d ie  B a th o ło m e w , b o h a ter  „ D a w id a  
C op p erfie ld a" . —  R e ż y se r u je  C laren ce  
B row n .

S ło w em  w  f ilm ie  ty m  g ra  n a jw sp a n ia l­
szy  zesp ó ł a r ty s tó w , ja k i m ożna sk o m p le ­
to w a ć  o b ecn ie  w  k in e m a to g r a f ii .

N ie w ą tp liw ie  E u ro p a  ró w n ież  b ęd zie  o l­
śn io n a  ty m  n ie z w y k ły m  ob razem .

Jedna ze scen „Anny Kareniny" z Gretą Garby i Fredericent 
March’em.

Fot. „ M E T R O  G O I.D W Y N  M A Y E R "

Grela Garbo i Frederic Alarch 
w „Annie Kareninie".

Fot. „ M E T R O  O O L D W Y N  M A  Y F R "
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Dnia 20 bm. odbyła się w  Krakowie uroczystość „ O trzęsin u rzą d zo n a  przez 
Komitet Wojewódzki Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej. Na 
zdjęciu jedna ze scen „Otrzęsin* na dziedzińcu Bibljoteki Jagiellońskiej.

W ramach obchodu „Otrzęsin* odbył się kiermasz w ogrodzie 
profesorskim przy ul. Jagiellońskiej. Na zdjęciu słuchaczki Uni­

wersytetu przebrane za łuczniczki.

P ochód „B eanów “ czyli „Cohors Beanorun  
na rynku  k ra ko w sk im .

C o t ic i

W S Z Y S T K I E  
Z  D  J  Ę  C I A  
A G E N C . FO T. 
„ŚW IATO W ID "

W X V . i X V I-tym  w iek u  na uczeln iach  za­
gran iczn ych , zw łaszcza w  N iem czech  i w  Cze­
chach, is tn ia ł zw yczaj zw any „D epositio  Bea- 
norum “, a u nas: „O trzęsiny Beanów", czy li 
żaków n ieznających  życia  stud en ck iego  ; i n ie  
n ależących  jeszcze, m im o zap isan ia  się  na 
U n iw ersytet, do społeczności ak adem ick iej. _— 
M łodzież bowiem  u n iw ersyteck a  stanow iła  
w ów czas stan  podobnie zam k n ięty  w  sob ie jak  
p rzeliczne cechy. Z zagran icy  zw yczaj o trząsa­
n ia  n ow ow stęp u jącyfh  na w yższą uczeln ię p rzy ­
w ędrow ał do Polsk;, został d ostosow an y do 
obyczajów  i zw yczajów  p an u jących  u nas za 
Z ygm u ntow skieh  czasów ; n ie trw ał jednak  d łu ­
go, gd yż w krótce zw yczaj ten zw yrodn iał, stal 
się  terenem  przykrych n adużyć i zosta ł przez 
w ładze u n iw ersy teck ie  zakazany.

„O trzęsiny" od byw ały  s ię  na w olnem  p ow ie­
trzu, albo w zam kniętych  gospodach. B y ły  one 
próbą c ierp liw ości i egzam inem  sp rytu  m ło ­
d ych  beanów. —- Zadawano im n ajrozm aitsze  
p ytan ia , na które pow inn i b y li sp ry tn ie  
i dow cip n ie odpow iedzieć, w ie lk iem i p iłam i 
strącano im  z g ło w y  przyp raw ion e rogi, ka­
ry k atu raln em i b rzytw am i golono p rzyp ięte  
brody, kazano p isać n iezatem perow anem  gę  
siem  piórem  i czytać to czego n ien ap isan o  — 
a przytem  naigraw ano się  z n ieszczęśliw ych  
beanów, obciosyw ano szturchańcam i rzekom o  
nieforem n e kloce un iw ersyteck ich  żó łtod zió­
bów... Po tych  dopiero obrzędach, za zgodą  
w szystk ich  rozbaw ionych uczestn ików  tej t. zw. 
„Łóźni beanów", staw ali się  beani członkam i 
społeczności akadem ickiej i m ogli n azyw ać się  
żakam i.

Obrzęd ten m iał być rów n ocześn ie sym bolem  
i przestrogą dla m łodych studentów , że życ ie  
z n ich  n a igraw ać sie  będzie, że w szy stk ie  p rze­
ciw n ości losu będą m u sie li zn osić  c ierp liw ie  
i zaw sze zw yciężać.

Po czterech w iekach  obrzęd „Otrzęsin" został 
w skrzeszony w K rakow ie w m urach prastarej 
W szechnicy J a g ie llo ń sk iej. N a podstaw ie za­
ch ow anych  dokum entów , op isu jących  „D epo­
s itio  Beanorum ", skonstruow ano seen arjusz  
w idow iska, które odbyło się  dn. 20 b. m. na 
przepięknym  arkado* ym  dziedzińcu  B ib ljotek i 
J a g ie llo ń sk ie j, gd zie w znosi się  pom nik w iel 
kiego w ychow anka U n iw ersy tetu  k rak ow sk ie­
go M ikołaja K opernika. P rzy  w tórze m elodyj, 
sty lizow an ych  na m otyw ach z X V l-g o  w ieku, 
odbył się  obrzęd otrząsania trzech beanów.

N a drugim  dziedzińcu B ib ljo tek i J a g ie llo ń ­
sk iej od b ył się w kilka chw il później w ielk i 
turniej rycersk i o rękę A delajdy  A ragoń sk iej  
i w alk a  szlachciców  na karabele,

(Przez c a ły  dzień w „Ogrojcu profesorskim "  
otw arty  b y ł w ielk i < k ierm asz, pełen kram ów  
z zabaw kam i i łakociam i, ze strzeln icą  łu czn i­
czą i w ystaw ą obrazów uczniów  A kadem ji 
Sztuk  P iękn ych . Tu odegrane zo sta ły  przez 
m łodzież trzy interm edja, scen y  sa tyryczn e  
i ob yczajow e z X V I-go  w ieku: „D ziew osłąb  
dworski", „Pan O rczykowski" Ju rk ow sk iego  
i fragm en t „K rótkiej rozprawy m ięd zy  panem , 
w ójtem  i plebanem" M ikołaja R eya. W  god zi­
nach w ieczornych  na dziedzińcu  B ib ljo tek i J a ­
g ie llo ń sk ie j odegrała  m łodzież sztukę L. H. 
M orstina „M ikołaj Kopernik".

„O trzęsiny" w zbudziły  duże zainteresow an ie. 
N iew ą tp liw ie  będą V znaw iane eorok u progu  
now ego roku szkolnego. (sw b).

Dwóch kopijników walczy o wdzięki pięknej Adelajdy na dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej.

Golenie „B eana“ w czasie 
uroczystości “Otrzęsin*,

Intermedium „Dziewosłąb Dworski“ Maćka Pochlebcy odegrane w czasie wielkiego
kiermaszu w ogrodzie profesorskim.
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Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego z rektorem Maziai- 
skim i prorektorem Krzyżanowskim na czele i z  dzieka­
nami: dr. Walterem, ks. Michalskim, dr. Taubenschlagem, 
dr. Lehrem-Spławińskim przygląda się widowisku „Otrzę­
sin“ na dziedzińcu Bibljoteki Jag. Wśród zaproszonych 
gości w  rogu, u dołu, na lewo m.in. widoczni: ks. metropolita 
Sapieha, wicewoj. Małaszyński, prezydent m. dr. Kaplicki.

„Beani", czyli nowowstępujący na Uniwersytet czekają na swoją kolejkę.



Halina Sudrówna, młoda aktorka 
ostrow ieckiego  Teatru M i e j s k i e g o .

Ornella Galoani, młodziutka aktorka 
Teatru Miejskiego w Ostrowie.

Fot. M. Bil, W ar nawa.

Kierownik artystyczny Teatru Miej 
skiego w Ostrowie, Stanisław Zię- 

ciakiewicz.

Czołowa aktorka Teatru Miejskiego 
w Ostrowie, Marja Szczęsna.Zofja Górecka i Aleksander Kolado, 

członkowie ostrowieckiego zespołu.

Dyrektor Teatru Miej 
skiego w Ostrowie, 

Jan Otrembski.

(Tinach Teatru Miejskiego w Ostrowie Wlkp. Przed ymachem stoi zespól aktorski.

X o d łu g im  okresie p anow ania  rew ji, w upodobaniach  publiczności 
d aje sie  zaobserw ow ać zw rot ku teatrow i dram atycznem u.

Z najduje (o sw ój w yraz n aw et w m niejszych  ośrodkach p row in cjo ­
nalnych.

P o K aliszu, k tóry już drugi sezon ma sw ój s ta ły  teatr także i n ie­
wielki ,  ale k u ltu ra ln y  O strów  W lkp. zap ragn ął m ieć sw ój w łasn y  zespól 
aktorski. D odać tutaj n ależy, że O strów , je ś li  chodzi o pom ieszczenie  
dla teatru, jest w szcześliw szem  położeniu  od K alisza  — p osiada bo­
w iem  sp ecja ln y , bardzo este ty czn y  budynek teatru.

O strów  p o tra fił szybko i sp rężyśc ie zrea lizow ać sw e zam iary . M iasto  
m a ju ż obecnie sw ój sta ły  teatr. D yrek cję teatru  objął za łożyciel teatru  
N ow ego w K aliszu  p. Jan  O trem bski, zdolny organ izator i ad m in i­
strator.

D yr. O trem bski, którego O strów  zabrał z K alisza  — w zią ł się  en er­
g iczn ie do pracy, tw orząc sta ły  teatr. Społeczeń stw o m iejscow e u sto ­
sunkow ała s ię  b. ży cz liw ie  do tej p laców ki ku lturaln ej. M iejscow y sta ­
rosta p. E k iert oraz burm istrz p. C egiełka okazali duże zrozum ien ie  
dla potrzeh k u lturaln ych  m iasta, a istn iejące  w O strow ie Tow. P rz y ja ­
ciół S cen y  p ostan ow iło  teatr otaczać sw ą opieką, szerząc w m iejsco- 
wein sp o łeczeń stw ie zam iłow an ie  teatralne.

D otychczas O strów  m iał od czasu  do czasu  jed y n ie  p rzyjezdne im p re­
zy, przew ażn ie operetkow e, oraz p rzedstaw ienia  am atorskie.

O becnie w szystk ie  w y s iłk i dyrek cji dążą do sp opu laryzow ania  teatru. 
O dnosi się  siln e  w rażenie, że praca ta n ie  pójdzie ua m arne. D yrekcja, 
zarów no jak i zespół, ożyw ien i są n ajlep szem i nadziejam i.

„W ierzę — m ówi dyrektor O trem bski — że teatr s ta ły  w O strow ie c ie ­
szyć się  będzie nadal poparciem  tak ze stron y społeczeństw a, jak i m ie j­
scow ych  w ładz.

Poza O strow em  objeżdżać będziem y m iasta  i m iasteczka w ziem i po­
znańskiej a w ięc: P leszew , Jarocin , Kępno, K oźm in, Grabów, K rotoszyn , 
Leszno i O strzeszów  l a k  sam o jak i ja , rów nież i ca ły  zespół starać  
<ię będzie d aw ać rzetelną pracę artystyczną".

S łow a  te n ie rzucone b y ły  uai w iatr, g d y ż  na in au gu racji sezonu, którą  
rozpoczęto kom edją K iedrzyń sk iego  p. t.: „Szczęście od jutra", p ublicz­
ność n iem ilknącem i oklaskam i przy otw artej k u rtyn ie  daw ała w yraz  
sw ego u zn ania  zespołow i aktorskiem u.

Zespół ten składa się  przew ażnie z m łodych aktorów , w ierzących  
w sw e s iły  i pow odzenie. W skład jego  w chodzą:k ierow nik  artystyczn y  
S ta n isła w  Z ięeiakiew icz, M arja Szczęsna, Zofja Górecka, H alina S u ­
drów na, O rnella G alvan i, R ena H ryniew iczów na, C zesław  Z bierzyński, 
Jul.ju.sz L esiak , S te fa n  B ystrzyń sk i i A leksander K olado. N a w ystęp y  
gośc in n e ob iecały  sw ój przyjazd S ta n isła w a  M azarekówna i M arja  
C hm urkowska. O repertuarze mówi k ierow nik  a rty sty czn y  p. Zię- 
c-iakiewicz:

„M am y zam iar w y sta w ić  „U mety" R ostw orow skiego , „M ysz k o śc ie l­
ną", „Towariszczą", „P ieniądz to n ie w szystko", „P ocałunek przed lu 
strem", „Kiki", „Spadkobiercę", „W ielka księżna i-c h ło p ie c  hotelow y"  
i inne.

C hw ilow o w y sta w ia ć  będziem y sztuki z lżejszego  repertuaru, chcąc 
w ciągn ąć publiczność do teatru. S top n iow o jednak repertuar nasz w zn o­
sić  się  bedzie ku et raz w yższem u poziom ow i artystycznem u".

(K.t



Wacław Dawidowski: „Dworek w Krzemieńcu

JFc lik a  ‘D a n g o l.

rzez jesienne 
salony Wilna

W ileń scy  „N iezależni"  sp rzen iew ierzy li s ię  tra ­
d y cy jn ej w iośn ie, urządzając w roku b ieżącym  
salon  jesien n y  w p a w ilo n ie  reprezen tacyjn ym  
targów  p ółnocnych. T rzy duże h a le  w ystaw ow o  
targow e n agrom ad ziły  dorobek o sta tn ieg o  rocz­
n ego sezonu  prac artystów , dobranego p rzyznać  
n a leży  z w ięk szą  se lek cją , n iż to m iało  m iejsce  
la t u b ieg łych . O dseparow ano prace adeptów  to ­
w arzystw a  od prac już w y sz lifo w a n y eh  ta len tów , 
co d aje m ożność orjen tow an ia  s ię  w ca łok szta łc ie  
w ystaw y . U n ik n ięto  szczęśliw ie  firm ow an ia  e g i­

dą tow arzystw a  d om orosłych  ta len cików , od k tó ­
rych  b leitram ów  „barwiło" s ię  na uprzednich  
sa lon ach , n ie przekraczających  w artością  d ek o ­
racji dom ow ej m inorum  gen tium .

N ą czoło jednak  prac w ystaw ion ych  w y b ija ją  
s ię  p łó tn a  k ilk u  ty lk o  „N iezależnych", k tórych  
do w ysok iej k la sy  arty sty czn ej za liczy ć  należy. 
K u lesza  n ie zaw iód ł, jak  zaw sze. P rezes tow arzy­
stw a w y sta w ia ją cy  do n iedaw na w W arszaw sk iej 
„Zachęcie" n ie  zdołał n ieste ty  nagrom adzić w czas 
do w ileń sk ie j w y sta w y  w szystk ich  prac sw oich, 

które zn a laz ły  uznanie w sto licy . K ilk a  jednak  
w nętrz (z k tórych  stąńow czo sa lon ik  pp. U zię- 

błów  w yróżn ić należy) m ów i o dużym  ta len cie  
i su b teln ym  artyzm ie. M istrzow sk ie łam anie  
plam  ośw ietlen iow ych , tw orzące g łęb ię  i p la sty k ę  
in terieu rów , p aste low e w y w o ła n ie  c iep łej a tm o­
sfer y  sta ry ch  m ieszkań  i z ło te b ły sk i na m aho­
n iu  m ebli — to  św ia t ta len tu  K u leszy . S p rzen ie­
w ierza  s ię  u lub ion ej a tm osferze cich ych  n astrojów  
w ileń sk ich  w portrecie , a le  i tu „lwi p&zur“ n ie  
zaw odzi. Szeroką, om al — że L encow ską p lam ą  
w yw ołu je  p la sty k ę  g ło w y , daje jej w yraz i p o­

dobiznę, zaw sze m alując „prim o" — bez poprawek, 
co d aje  p ortretow i cechę w y so k ieg o  artyzm u. — 
W kolejności n astęp u je  C zesław  Z nam ierow ski. 

W y stą p ił z dw om a dużem i p łó tn am i i k ilk u  stu- 
d jam i pejzażow em i. Szkoda, że tak m ało. Z ajęty  
pracą zarobkow ą — a r ty sta  p opełn ia  w ystępek , 
sp rzen iew ierzając się  p a lec ie . A Z nam ierow ski, 
jest n ie ty lk o  na teren ie W iln a , a le  i w licznej  
p lejad zie p ejzażystów  polsk ich  w ysoką klasą, 
tą  k lasą, do której n ależeli M asłow sk i i R a­
packi. Z akochany w  cichej m elan ch olii krajobrazu  
północy, rozum ie przedew szystk iem  jej zm ienne  
i b ąrw iste niebo.

„N arocz przed burzą", w k tórej zaczajona  
w oczek iw an iu  fa li w zburzonej, szaro-stalow a toń  
olbrzym u-jeziora, od zw iercied la  k łęb iące się  nad 
n ią  zw a ły  chm urzysk , c ich y  jeszcze oddech toni 
m usk ającej brzeg, a tm osfera  n aelektryzow anego  
spokoju  — to obraz, który na sa lo n ie  roku b ie­
żącego grom ad ził przed sobą W ilno. — K ilka  
stud jów  p rzygotow aw czych  potw ierd za  ty lko  
nasze, zdanie o Z nam ierow skim . — W ierusz-K o- 
w a lsk i zarzuca pow oli im p resjon istyczn y  pejzaż  
przenosząc się  do dziedziny  portretu . K ilk a  prób  
p ortretow ych , śm ia ła  techn ika, opanow anie p a le ­
ty, dają  dobre rezu lta ty . O gląd am y coprawda  
jeszcze k ilk a  fan tastyczn ych  pejzaży o w yb itn ym  
w p ły w ie  ek scen tryczn ego  im presjon izm u p ary ­
sk iego  z p ierw szych  p ow ojen nych  lat, a le  a r ty ­
sta  zdaje s ię  szuka d la  p ełn ego  tem peram entu  
ta len tu  now ych  dróg.

A kw arelę reprezentuje god n ie  Leon  
Jaxa-D ęb ick i, K rakow ian in , o s ia d ły  w  
W iln ie  i w n im  zakochany, czy sty  
w technice, a d okładny w rysunku . 
P rzen iósł do W iln a  a tm osferę Tondo- 
sow sk iego  K rakow a i w yczarow u je  
nim  F loren cję  p ółnocy. G łębia u liczek  
i  zaułków  k rętych  z niczem  n iep oró­
w naną ich  a tm osferą  zam knęła się  
w ram y akw arel D ęb ick iego.

„N iezależni"  g rem ja ln ie  odw iedzali 
zda s ię  W ołyń . W śród liczn ych  p łócien  
z K rzem ieńca, ja sn ą  p lam ą gorącego  
słoń ca  p rzem aw iają  obrazy W acław a  
D aw id ow sk iego  Dobra g łęb ia , s iła  św ia ­
tła  zaw sze niezaw odna, n iek ied y  m oże 
niedokończony czy  n ieop racow an y ry ­
sunek. A le  dziś p rzeżyw am y za led w ie  

renesan s dokładnego rysunku w  m alarstw ie  i bra 
ki jego  u D aw id ow sk iego  uchodzą.

Z portretu , G adom ski w y stęp u je  z k ilku obra­
zam i o n ieco zm ien ionej techn ice . R am y portretu  
m niej przeładow ane szczegółam i, techn ika  bar­
dziej now oczesna, podob ień stw o jak  zaw sze n ie ­
n aganne, a k ilk a  portrecików  ołów k ow ych  i san- 
g w in y  m ów ią o ogrom nych  m ożliw ościach  ar 
ty s ty . W ł. D un iu -M arcink iew icz d ał k ilk a  d o­
brych  portretów , w yzb yw szy  s ię  fan tastyczn ośe i 
w ich  trak tow an iu , co arty śc ie  i portretow anym  
w yszło  ua dobre...

Z m łodych  adeptów  ap p ellesow ego  rzem iosła  
zw racają  u w agę na sieb ie  prace p. M. P o n ia to w ­
sk iej. P o  liczn ych  próbach w dom u now a artystk a  
w y stą p iła  po raz p ierw szy  z k ilk u  doskonałem i 
pejzażam i z ok olic  K rzem ieńca. P ejzaż je st  jej  
genrem  i jem u p ow in n a  zostać w ierną. — P rób y  
jego , og ląd an e w tegorocznym  sa lon ie  jesien n ym  
m ów ią o dużym  ta len ice.

R ów nocześnie w sa lon ach  K asyn a  G arnizono­
w ego k ilk ad z iesią t sw ych  prac w y sta w ia  M ichał 
Rouba. W iln ian in , zakochany w rzece sw ego  
m iasta  i w osła n ia ją cy ch  ją  borach, obrał sob ie  
je  za tem at sw ych  prac a rtystyczn ych . P race Rou- 
by, zw łaszcza  te  z nich, k tóre znany artysta  
trak tu je  w tonach spokojnego  gob elin u , p osiad a­
ją  g łęb ię  p la in  airu , ca łą  gam ę sm ętku w ileń ­
sk ich  lasów  sosn ow ych  i nastrój ich  n ieba i wody.

S zary  pokrow iec n ieba, w które strze liśc ie  biją  
jasn e ig lic e  św ią ty ń  p ółnocnego barokku, zam ­
k n ię te  p ierścien iem  ciem nej taśm y borów, to W il­
no — W iln o  R ouby.

O dskoki ek sp erym en ta ln e od u m iłow an ego  t e ­
m atu , dają  u R ouby e fe k ty  m niejsze . — R ozum ie  
tak  dobrze spokojną  p a letę  północy  — n iep otrze­
bnie w ięc  ucieka s ię  do tonów  jask raw ych  — 
barw południa.

Michał Rouba: .,Przedmieście Wilna".

BEBEDOMT# SZ0FMAHA*3“S

JESIEŃ NADCHODZI
Najdelikatniejszym, przeciw zmarszczkom stosować krem 
Radohormonowy, oraz puder „Pyłek Kwiatowy* Dr. m ed . 
J. Ś w lta lsk ie j „Świt" Labor. K osm etyk ów  H ig ie­
n iczn ych  —W arszaw a , Al. U ja zd o w sk ie  Nr. 3 7 .  
Do nabycia w pierwszorzędnych drogerjach i perfumerjach.
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Leon Dębicki: „Zaułek Kazimierzowski".

Czesław Znamierowski: „Narocz“.

Marjan Kulesza: „Portret p. B.".
Fot. A. Janczew ska  — Warszawa.



KOLORY M DDNIESTRZi.

Z e zb io ró w  p . T. M od ze lew sk ie j w K oszytow cach ,W zory h a ftó w  lu d o w y ch  z p ow . z a le sz c z y c k ie g o ,



W  z e s z ł y m  t y g o d n i u  S c h i l l e r ,  W i e r z y ń s k i  i Z e l w e r o w i c z  
a  d z i s i a j  J A R A C Z ,  W Ę G R Z Y N ,  J A R O S Y  I M A L I C K A

MÓWIĄ O FILMIE MAXA REINHARDTA

HALINA HOTYCZYŃSKA

, ł — S z u k a  g u z a .
Szarada.

( l i lo ż .  A .  M le n k o w s l i l ,  W iln o  — K lu b  S z a r a d z .) .

Czy tunrcs dziki w stepie, czy t-z w ó r -d n a -w s p a k  p ia t y ,  
każdy koclia kraj rodzinny i własne w nim kały, 
t r z y  i d z ie g ie ć  zioła wolność, strzeże swoich granic 
i przekroczyć nie pozwoli nikomu ich za nic.
Gdy jest wolny, w s p a k  raz-trzecl śmieje mu sic szczerze, 
bo z wolności śmiech i radość swój początek bierze.
Nie zna krat i t r z y - d z le w la t e j ,  kto nie zna niewoli: 
pod błękitem p le ć -w sp a k  e z w a r ty e h  on panem swej doli! 
Jest sz e ść  rozkosz nad rozkosze panem być swej ziemi 
i mórz s z ó s te j  i d z ie s ią t e j ,  gdy sic włada niemi!
Lecz gdy nagle chęć podboju ogarnie sąsiada, 
wówczas wolnym, lecz bezbronnym biada ludom, biada! 
Dzisiaj właśnie dumny Cały wojnę chce wywołać, 
bo go s ió d m y  pcha, by dla sic zdobyć ziemi połać, 
a w niej ó sm e j i w sp a k  p ie r w s z e j  kopalnie, czy nafty.
Oto jego polityki są misterne hafty!...
Myślę, że z tej mąki Cały nie bedzie jadł chleba: 
O sn t-d z le w lę te j,  o śm -d rn g te g o  nie tu szukać trzeba!
Jest to bowiem jak świat stara prawda oczywista:
Gdzie dwóch bije sic o skarby, tam trzeci korzysta!
By wiec nie rzeki w chwili groźnej „ s ie d e m  w s p a k " 1 ) ten trzeci, 
przypominam, dumny Cały, te prawdę waszeci!

') łtozwiązanie wskaże, kto szuka guza.
•) po łacinie.

I d e a ł y ! ! !
Szarada aktualna.

( l i ło ż .  „ K a s t a "  — K lu b  S z a r a d z is tó w ) .

Spór s le d e m -o s le m  narodami kwitnie 
i kwitną też kolorowe koszule...
Militaryści na szczęście odczuli 
sprzeciw r a z - d r u * !  t r z y  wcale dobitny, 
bo je d e n a s te  w s p a k -d w u n a s te -sz ó stc  
mogą wywołać wojownicze gusta.

W tr z y -s ió d m e  czego wojnę sie prowadzi, 
choć sie w pek haseł przybiera sztandary!
— Poczciwi ludzie wezmą sie za bary, 
by zużyć produkt, rdzewiejący w składzie 
p lą te g o -d z ie s le e -d z le w lą ie g o  stali:
Kruppa, Yiekersa. Skody — i tak dalej.

R a z - je d e n a ś c ic -p le ć  sie stos pieniędzy 
pod stopy tu z ln -e z w a r t e j- s z ó s te j  rzucić...
Cóż go obchodzi, że ojciec nie wróci, 
a d z ie w ie ć -ó sm l ludzie zginą z nędzy, — 
byle on dostał krwawe zyski w łapy, 
n wspak dziew  ią te - c z w ó r -d r u g le  do klapy!...

Za rozwiązanie powyższych dwu szarad, redakcja „Świa- 
towida“ przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .

Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata 
miesięczna „Światowida" od 1 — 30 listopada 1935.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 2 listo­

pada 1935 wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z a n i e  z  \ - r i i  4 0 :
REBUS: Ciekawe odkrycia w B iskupinie godne  

są  uwagi.
SZARADA: Liljowe wrzosowiska.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  N - r u  4 0  n a d e s ł a l i :
Zdzisław Pałuszyuski, Pabjanice; Anna Locglerowa, Lwów; 

K. Pycio, Pabjanice; Jola i Hala Kowalczykówne, Łódź; 
Zofja Kowalczykowa, Łódź; Zbigniew Błock, Poznań; „Li­
liput" z Poznania: Zygmunt Szorch, Radom; Marjanna Gra- 
nusz, Poznań; .Józef Kónig, Toruń; Wiktor Lewinson, Bia­
łystok; Zbigniew Kowal, Stołpce; Zofja Tryhubczakówna, 
Kraków; Waler ja Wasilewska, Częstochowa; Stanisław Wal­
czyński, Częstochowa; Władysław7 Wachulski, Chochołów; 
„Wilnianin", Wiluo: inż. Zygmunt Łabęcki, Chorzów; Karol 
Marcinkowski, Kartuzy; Fr. D., Toruń; E. Rozenberżanka, 
Brzeziny; Teofil Sobecki, Poznań; Franciszek Szaliński, Ra­
domsko; Janina Gillowa, Warszawa; Stanisław Domagalik, 
Będzin; L. Ogrodziński, Kraków; inż. Tadeusz Kubiczek, Cho­
rzów; Jan Badura, Szopienice; Tadeusz Biernacik, Zakopane; 
Zygmunt Korzeniowski, Chochołów; Czesław7 Mączewski, Pio­
trowice Śl.; EdwTard Protasewicz, Wołomin; Marja Ochońska, 
Żywiec; Władysław7 Ostrowski, Żyw7iec; inż. Jarosław' Gile- 
wicz, Warszawa; Jurek i Wacek, Łódź; inż. Zygmunt Sło­
wikowski, Warszawa; K. Ćwiertniakówna, Zakopane: Marjan

Gering, Komarów7; Misia i Burek z Krakowa; Karol Łuka- 
siew7icz, Brzeżany; Mery Piwowarczykowa, Borysław; Klub 
Pracowników „Gazoliny", Borysław; Związek Legjonistów 
Oddział Borysław: Z o f ja  F lu t k o w s k a ,  W a r s z a w a  (z l. 2*.—); 
Marja Flisarska, Kraków; Jan Maziarz, Ozorków; Marja 
Baworowska, Klimiec; Marjan Jagusiński, Kraków7; Bole­
sław Kurowski, Warszawa; Wacław Tyblew’ski, Poznań; Zofja 
Mikowska, Warszawra; Stefan ja Szafrańska, Poznań; W. Wi- 
zek, Zdołbunów; Antoni Jordan, Kraków; K. Młyniec, Kra­
ków: „Marjanek", Kraków7; Liii Nowakiewiczówna, Ruda
Pabjanicka; J. Bielenia, Warszawa; Irena Wiatrówna, Su­
lejów7; Eugenja Mączewska, Piotrowice SI.; Irena Senze, Ży­
chlin; Eugenja Siebiek, Lwrówr; Antoni Mieczkowski, Wilno; 
Jadwiga Miillerówna, Choroszcz; „Stela", Bystra; Marja 
Lewicka, Przemyślany; Ludwik C., Warszaw7a; Wanda S.; 
„Filek z Baranowicz"; Zygmunt Tietz, Warszaw7a; Janusz 
Roman, Warszaw7a; Stanisław7 Jakubowski, Warszawą; Regi­
na Gałkiewiczówna, Warszawą; Stanisławą Mikowska, War­
szawa; Józef Drabik, Warszawa; Michał Adamczyk, Siedlce; 
Alfreda Świtkowska, Lwtów; Jan Rejdych, Kraków; Stani­
sław7 Kamiński, Warszawą; A d a m  C z y ż , K o n a r z e w o  (z ł. I I . —); 
L. Ludwikicwiczówna, Łódź; Janina Dobrowrolska, Toruń: 
dr. W. Womperski, Starachowice; Zofja Zajączkowska, Sy- 
dzyna; pchor. Dej Czesław, Przysucha; Marja Czajkowska, 
Warszawą; N. Kazimierz Kozłowski, Warszawa; Stanisław 
Wojciechowski, Kraków7; Władysław7 Nycz, Poznań; Jerzy 
Zapiór, Kraków7: Józef Urban, Targanica; Irena Budkiewi- 
czowa, Wilno; Czesław7 Błażejewski, Ząbki; Wł. Hahorkiewicz, 
Skawina; Antoni Bieganowski, Łomża; W. Nose, Anin; Ta­
deusz Brzeziński, Warszawą; ks. Leopold Klementowski, Tar­
nopol; Leroeh Rudkowski, Ciężow; Wanda Gąsiorowska, 
Łódź; Kazimierz Hrynkiewicz, Wilno; Witold Majewski, 
Warszawa; Irena Lewicka, Lwów7; Kazimierz Wojciechow- 
ski, Wieluń; Hanka Iwąszkiewiczówna, Myślenice; Zygmunt 
Łebek, Miechów7; Mieczysław7 Drozd, Krynica; Józef Tebiow- 
ski, Kraków7; Bronisław Kaczmarczyk, Wolsztyn; Ludwik 
Wawrzyczek, Kończyce Małe; Kazia Tymkówna, Lwów; dr. 
Helena Opielińska, Środa; Zofja Maksymowiczowa, Lwów7; 
Follek Rajmund. Rybnik; Marjan Taras, Stryj; Bronisławą 
Ramułtowa, Jeżów; I r e n a  B r o d ó w n a , T o ru ń  (prenumerata 
miesięczna Ś̂wiatowida" od 1,— 30 listopada 1935).
Nagrody potrzymali pp. Zofja Fiutkowska, Warszawa (zl. 

20.—), Adam Czyż, Konarzewo (zł. 10.—) oraz Irema Brodow7- 
na, Toruń (prenumerata miesięczna „Światowida" ml 1 —i 30 
listopada 1935).
Nagrody pieniężne redakcja „Światowida" przeszłe nie- 

bawTem.

Ałax Ueinhardt inscenizował wspaniałe dzieło Szekspira nu ekranie p. „Sen nocy 
letniej*. Jest to największy światowy sukces produkcji filmowej. Fot. Warner B rw .

Napięcie, z jakiem oczekiwa­
ny jest w całej Polsce szekspi­
rowski film Reinhardta zmie­
rzyć można mnogością głosów 
przedstawicieli naszej elity ar­
tystycznej o tym filmie. — 
W słowach pełnych patosu mó- 
wili ostatnio o filmowym „Śnie 
Nocy Letniej" Schiller, Wie­
rzyński i Zelwerowicz. Dziś w7 
dalszym ciągu cytujemy głosy 
innych slaw naszego teatru. 
Stefan J a r a c z ;  „Znam reżyse- 

rję Maxa Reinhardta jeszcze 
z czasów przedwojennych. — 
Uważałem ją zawsze za szczyt 
twórczości teatralnej. „Sen 
Nocy Letniej" Szekspira ce­
nię jako jeden z najpiękniej­
szych utworów dramatycz­
nych świata. Jeśli zatem te 
2 elementy (indywidualność 
Reinhardta i utwór Szekspi­
ra — przyp. red.) połączą się 
z sobą, powinno z tego po­
wstać coś naprawdę wspa­
niałego".

Józef W ę g r z y n :  „Gcnjusz Ma- 
xa Reinhardta jest nadto 
wielki i powszechny, by o 
nim móc coś nowego powie­
dzieć. Znam jeszcze teatr 
rcinhardtowski z r. J912. Za­
chwycałem się wysta wianem i 
przezeń sztukami. Dziś kiedy 
Reinhardt reżyseruje swój 
pierwszy film, mogę zgóry 
oświadczyć, że zwycięży. Wy­
bierając „Sen Nocy Letniej" 
cudow7ną bajkę, da nam wi­
dowisko, którego u niego tyl­
ko możemy się spodziewać... 
widowisko bajeczne".

M a r ja  M a l ic k a :  „Zachwycałam 
się „Snem Nocy Letniej" w7 
teatrze zaw7sze. Wyobrażam 
też sobie, że genjalny reży­
ser o takiej sławie, jak Max 
Reinhardt przeniesie to cu­
downe widowisko do szer­
szych i stosowniejszych ram 
filmowych. Reinhardt, mam 
w7rażeriie, da nam wspaniałą 
biesiadę artystyczną. Z utę­
sknieniem zatem czekam na 
ten film".

F r y d e r y k  J a r o s y :  „Insceniza­
cja ,Snu Nocy Letniej" przez 
prof. Reinhardta 25 lat temu 
była jednem z najsilniejszych 
wrażeń teatralnych, jakie od­
niosłem. Wobec tego, że w

D o teatru  b yd gosk iego  zaan gażow an o w  bież. 
sezon ie n ow ą i  uzd oln ioną artystkę, H alin ę M oty- 
ezyńską, k tóra  d a la  s ię  poznać b yd gosk iej pu ­
b liczności z jak n ajlep szej stron y  w k ilk u  sztu ­
kach, d otychczas n a  deskach  t am tejszego  teatru  
w ystaw ion ych . H a lin a  M otyezyń ska odznacza s ię  
n iep rzeciętn ą  urodą i zap ow iad a się  jako wyb.it- 
n y  ta len t ak torsk i. .a™-, wuno

tej sztuce jest nieograniczone pole dla fantazji reżyserskiej, 
a film w tym kierunku daje o wiele więcej możliwości 
aniżeli scena — jestem przekonany, że inscenizacja filmo­
wa Reinhdrdta powinna wnieść do tej sztuki niesłychane 
i niewidziane dotąd elementy, o jakich się filozofom za 
czasów Szekspira nie śniło".

ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole ). 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9, Tel. 208-63 i 234-65, 
Numer konta P. K. O. w Xrakowiś 404.200 — w Warszawie 140.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona' dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będij mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będę drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.
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